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Pismo to wychodzi codziennie oprócz n iedziel i 
wiąt  u roczystych  w  d ru k a rn i  S t a n i s ł a w a  

C i e s z k o w s k i e g o

i m i o n a  R z y m s k i e .
Dzis Jana Gwalhcrta W  •

WTOREK 12 LIPCA.

Zaliczenie  na  t r z y  miesiące z ło tych  dziesięć 
miesięcznie z ło tych  cz te ry ,  n u m e r  p o je d y n c z y  

g roszy  dzies ięć .

IMIONA SlAWIANSKIE. 
Dziś Radompa.

O R S R R W A i A J i  J l E T E u U u L C G l t ó S W E .
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W i a d o m e  ś c i  I r a j o w e .

I t R ^ K O W .
( A- N-J Poezj e Anny L. Kiakowianki w y­

szły z druku i znajdują się w Drukarni Sta­
nisława Gieszkowskiago i po wszystkich księ­
garniach. Cena exemplarza złp. 4. P ow tarza ­
my tu  śmiele cośmy ju ż  dawniej zapowiadając 
wyjście na widok publiczny tego dziełka po­
wiedzieli) ze tyle jest szacowne pod względem 
wzniosłych myśli i prawdziwię poetycznych o- 
brazów, iź zasługuje, aby się znajdowało w  
ręku  każdego, ktokolwiek pięknie myśleć i czuć 
jest zdolny._________ _________ k .  31.

Sprzedawszy piekę moją w ulicy Flory- 
ańskiej pod H ;pokratesem  prowadzoną, mam 
soLie za pow innośćW W . lekarzom i szanowne, 
mu obywatelstwu za doznawane ich względy i 
zaufanie, publiczne podziękowanie złożyć; upra­
szając o ien sam zaszczyt dlat pana Zenona Ha- 
łatkiewicza, nabywcy wzmiankowanej apteki,

któren niezawodnie swą zdatnością i pilnością, 
z powołania swego na tenże zasłuży.— Gdyby 
kio do mnie jako aptekarza, ir-ał jakową pie­
niężną pretensyą, zechce się zgłosić do n.iesz* 
kania mego przy Kleparzu pod L. 4 a natych­
miast zaspokojonym zostanie,  obok czego ró ­
wnież ośmielam się wezwać kogo to dolyczj'ć 
może, do zapłacenia przypadających mnie na­
leżności, od r .  182!) po dzień 4  Czerwca r .  b. 
zalegających.

Antoni Gutkowski.

T a x a  vazn ic jszych  artykułów żyw ności na 
miesiąc. L ipiec  1842 r .

Średnia  cena fo ra lio w  targowych z  zeszłego  
miesiąca.

Pszenicy celnej kosztowa korzec złp. 28  g. 13
r M . - I -  It a  n r ,  n  /k ^  OŻyta celnego kosztował korzec
W ół ciężki wypadł na
W ó ł  lżejszej wagi, wypadł na
W ieprz t ł u s t y ................................
W ieprz  ch u d y ,................................
Skop
Ciele w średniej cenie kosztowało

, ,  i» 3  g.
35 1Q1 g.
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Mięsa wołowego, ze spaśnego bydła
funt . . . . . . . . .  g r .  9

—  tegoż z drobniejszego bydła . —  7
Mięsa koszernego dla żydów funt drożej o gr. 5 f  
Polędwicy wolowej . . . — . 12
Cielęciny pięknej f u n t ................................—r 7
Wieprzowiny z skórką i słoniną . . — * 9

tejże bez skó rk i .  . . . . . —  7  
Słoniny świeżej czyli bilu fu n t .  . . 14

—  tejże wypruwanej suszonej lub w ę­
dzonej fu n t .   ............................... . - — 18

Bułka lub rożek z pszennej mąki przedniej za 
grosz 1  ma ważyć . . funt —- łut. 4'J

detto za groszy 2 . . .  . „  —  , ,  9^
Chleba bochenek' pszenno żytnega stołowego za  

groszy 3 ma ważyć funt. —  łut.  20 
za groszy 6  . . . „  l  „ i  8

za groszy 1 2 . . . . , ,  2  „  16
Chleba bochenek żylnego z czy­

stej mąki za groszy 3 . , ,  — „  27
„  za groszy 6  1  2 2

„  za groszy 12 . „  3 , ,  12
„  za groszy 24  6  „  24

Chleba razowego bochenek za
groszy 6  . . . . . .  1  „  28

„  za groszy 12 . . . . „  2  „  24
Placek solony za grosz jeden „  —  „  10
Chleba prądnickiego z czystej mąki źytnej bez do 

dania jęczmiennej bochenek za złp. 1  powi­
nien ważyć funtów 8  łutów ,14 a za każ­
dy funt chleba przeważający ma być p ła­
cono po groszy 3.

Mąki pszennej marnioncką zwanej
miarka. . . . . . . .  złp. 1  .^r. 25

„  bolczanej . . . ■- . „  1  „  l a
„  ś r e d n i e j ........................... . „  1  „  2

„  pośledniej . . . . . , ,  —  „ 2 1

„  żytuej w najlepszym gatunku „  1  „  1

Soli centnar wagi berlińskiej . „  21 ' •—
„  fuut płaci się po . . . . „  —  „  6

Piw’a marcowego butelka dobrze zakorkowana 
- płaci się butelka groszy 5 (wyjąwszy piwo 

butelkowe wyrobu p. Jenniego, którego bu­
telka o grosz jeden nad laxę uchwałą Se­
natu Rządzącego do N ru 7111 z roku 1833
wydaną, sprzedawać szynkarzom je s t  dozwo­
lona).

Piwa dubeltowego trzymającego 18 gradusówMa­
giera beczka 36-garneo wa u piwowara zip. 13 gr. 8  

dubellovyego garniec . „  —  „  1 2

„  55 kw arta  .. , ,  , ,  3
-Piwa flaszowego trzymającego 12 gradusów 

Magiera beczka 36 garncowa u piwowara 
złp. 6  g r .  19.

„  flaszowego garniec . , ,  — gr.  6

Świec rurkowych z czystego łoju funt „  27 
„  ciągnionych z knotami ba-
,,  wel nią n e n i i ..........................  5) „  25

Mydła dobrego taftowego . . „  20
Każdy , handlujący artykułami niniejszą Taką  

objętemi, powinien mieć szale i wagi lub miary 
sprawiedliwe, i stępieni miasta opatrzone; a 
przekraczający przeciw powyższym przepisom, 
nietylko konfiskatą, ale nadto karami policyjuemi 
skarconym zostanie.

U k i t i l o i n o ś c i  z a g r a n i c z n e .

IVarszaw a  24  Czerwca.
R e s k r y p t  J .  C. M o ś c i .

D o N am iesinika N aszego w K ról. Polskiem.
Roztrząsnąwszy z szczególną uwagą prze­

łożone przez was, w wykonaniu Ukazu N a­
szego z dnia 6 (1 8 )  W rześnia 1841 roku zda­
nie i wnioski wasze względem organizac ji  u- 
tworzonych w W arszawie Departamentów R zą­
dzącego Senatu, tudzież ogólnego ich zebrania, 
i zgadzając się w zupełności na przyjęte przez 
was zasady, Zatwierdziliśmy ułożone przez 
was i rozpoznane w, Departamencie Rady P ań ­
stwa do spraw królestwa Polskiego, projekla: 
1) Ustawy o W arszawskich departamentach, 
Rządzącego Senatu, dziewiątym i dziesiątym i 
o ogólnem ich zebraniu. 2) Postanowienia o spo­
sobie zanoszenia i rozpoznawania skarg na wy 
roki mocą ostatniej Instancji dotąd wydawane i 

3) Etatu Kancellarji W arszawskich Departa­
mentów Senatu.

Ukazem z dnia dzieiejszego do rządzącego 
Senatu wydanym, Rozkazaliśmy takową za tw ie r­
dzoną przez Nas Ustawę, nie mniej postanowię 
nie i E ta t  przesłać wam dla ogłoszenia i przy- 
wiedzenia do skutku. Z wprowadzeniem w 
wykonanie rzeczonej Ustawy i Postanowienia, 
Polecamy wam znieść ostatecznie tak Izbę Sądu 
najwyższego, która w skutek osobnego rozpo­
rządzenia, dotąd czynności swoje przedłużała, 
j a k i  wydz. kassacyjncsądu Appel. które zastępo­
w ały  w Królestwie Naj wyższą instancyą k rym i­
nalną, i zarazem wydać stosowne rozporządze­
nia, w  celn iżby sprawy % pomieuionych w y ­
działów i Izby  były niezwłocznie odesłane gdzie
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wypada, na zasadzie wzmiankowanego przez 
Nas zatwierdzonego Postanowienia.

Na orginale własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką podpisano:

MIKOŁAJ.

W  Petersbnrgu d. 26  Marca 1842 r .
Za zgodność llnmaczenia: 

Minister Sekretarz stanu (podpisano)
I g .  Turkult.

F  R A N  C Y A.

Rząd ogłasza następującą telegraficzną de­
peszę z Algieru 15 Czerwca: »W  skntkn o - '  
s la tn ie j  wyprawy przedsięwziętej do góry Atlas, 
poddały się nam pokolenia Beui Sala, Mnzaja, 
Ben! Messaiid, Snm ata ,  Beni Menad Chenua i 
wszyscy hadjulowie. Dywizya Oranu znajdu­
je  się w  marszn udając się w  dół Szelify, d-f- 
w izya Algieru podzielona na  t rzy  części w y ­
rusza w  tej chwili.c

A N G L  I A.
Io n d y n  1 I ip c a .

Dziś w  wieczór dowiedziano się tu  nadzwy­
czajną d rogą ,  źc depesza telegraficzna dnia30 
Czerwca do Paryża naueszła donosi o przyby­
ciu statku Ocerland M a il  k tóry d. 26 Czer­
wca z Malty odpłynął,  a 29  t .m .  do Marsylii 
zaw inął .  Raport# które przywiózł donoszą, że 
na dnin i 6  Kwietnia jene-a ł  Pollock zdołał po- 
łączyc się z Robertem Sale w Dżellalabad, po po- 
przedniem przywróceniu władzy Thorabaza Cha­
na Sullpuhra. Miał on zam iar  postąpić ku Ka- 
bnlowi  ̂ jak  się tylko Wzmocni posiłkami pnł- 
kownika Bolton. Jenerał Ęngland d o  klęsce 
zgromadził znown swoje wojska przebył w ą­
w ozy  i złączył się z jenerałem. Nott w  Kan- 
daharze. Kapitan Mackeuzie przybył do Dźel- 
lalabad z propuzycyami A kbura Chana który 
w niewoli zostających anglików pod pewnemi 
warunkami uwolnić chce. Odpowiedź mu da­
na niewiadoma jeszcze. Jenerał Elphinstone 
d. ? 3  Kwietnia umarł.

Wiadomość, z Chin dochodzą do i Kwie- 
tnia. Dnia 10 Marca 10000 do 12000 chiń­
czyków knsiło się Ńiugpo odzyskać podczas

gay inny korpus Czynghai zdobywał. Jedno i 
drugie wojsko z wielką zostało odparte stra tą  

B F  L G I A.
B ru x e lla  21 C zencca.

Przez rozporządzenie królewskie jz dnia 19 
z, m. kara naczelników spiskn oranżystowskie- 
g" Van der Meeren i Yan der Sraissen zmie­
nioną została na 2CŁletnie więzienie (zamiast 
ciężkich robót) a Verpraet i Laćthein na l u  łat 
więzienia. Po upływie tych lat k a ry  wszyscy 
czterej przez 2 0  lat mają zostawać pod dozo­
rem policyi.

D nia  1 Lipca .
Z wielu stron dowiadujemy się źe  polieya 

odkryła ślady nowego spisku, który jednak nie 
mai być tak  ważnym jak poprzedni.

H I S Z P A N I A .
M adryt 23 Czerwca.

Jenera ł  Zurbano udaje się na czele 9 batalio­
nów do Katalonii w  celu przywrócenia tam po­
rządku. Równocześnie posłano władzom o .  
wej proWincyi energiczne instrukeye. W m ie j-  
sce jenerała  Znr,bano w  Biskai dowodzi .Dud 
Ramon Castcneda.

Źidaje się że posiedzenia 30  C z jrw ca  lub 
1 Lipca zamknięte zostaną. Nowe mi.ii.iter- 
stwo przyspiesza :le możności prace parlaraen- 
la rsk ie ,  a deputowani niczego nie pragną jak  
tylko powro.u do domu. T w ierdzą ,  źe budżet 
nie będzie roztrząsany, lecz do fokn przedłu­
żony a rząd upoważniony do pocierania po 
datków.

fto xn talto śei.
L i s t  z  P aryża  d o  T .  M  

( .Dokończenie-)

Teii Paryż, '  —  jaśnie wielmożny, jaśnie o- 
świecony i jaśnie najoświecedszy pan i poteu- 
tat, —  w ie lk i , stawny, dumny, królujący, o 
którym j a  z takiem nieuszanowaniem pozwa­
lam tu Subie przed 'oDą mówić, — ani się do­
myśla że może gdzie być jakiś tak iś tak i  czło­
wieczek, jakiś cudzoziemiec, barbarzynicc , ćo 
mimo całej jego pumpy i światłości śmiał spój- 
rzeć mu prosto w oczy, i pod majestatem jak i 
go okrywa dojrzał trąd. wrzody, zgniliznę! Być
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może iż toby go zdziwiło, ale co je s t  w  sobie 
Łez ' porównania dziwniejsze, to że on sam 
wszyslko co może być najgorszego, najfatalniej­
szego; najstraszniejszego-zna do siebie doskona­
le, i pierwszy o tem na głos gada, ale zdaje 
się zarazem iż nic g o to  w sercu nie obchodzi, 
iż  wszystko mu to zupełnie jedno, albo iż me 
widzi już  żadnego na to lekarstwa ! Ten laki 
osobliwy cynizm, czy ta doskonała rozpacz, 
która ginącego do zupełnego nakoniec przywo­
dzi opuszczenia się, do zupełnej niejako obo 
ję lnośc i,  (jak naprzykład bywa na okręcie za­
palonym , gdy już uzna niepodobieństwo uga­
szenia pożaru i jest sani jeden na morzu): ma 
W sobie coś przerażającego! W  Paryżu nic po­
spolitszego jak słyszeć i czytać od rozmaitych 
paryźaków (a mówię szczególnie o ludziach w y ż­
szego światła, głębszej uw agi) ,  rozmaitej fo r­
my postrzeżenia i dowodzenia źe cała ta pa- 
ryzka Francya leci gdzieś w  przepaść na zła^ 
man e karku , źe widocznie znika w  niej coraz 
wszelka piękność i życie, źe wszystko cokolwiek 
Stanowi moc i chwałę państwa już  się v niej 
zepsuło i skruszyło, źc .się wytrawiła , n.ewie- 
dzieć co ją  czeka, i t. p. masz o to iu broszury, 
dzieła, mowy, gadania, jakieś nawet proroctwa...  
W ięc  tedyf, pomyślisz, ponieważ postrzegli się 
na jakich są drogach, skoczą z nich co najprę­
dzej,  zejdą na in s z e ? . ,  bynajmniej; idą, brną 
d a l e j . . .  Pan Bóg źe z niemi! —

Co do m nie ,  nie lękam ja  się dla Krancyi 
tak  czarnej przyszłości, luDo być może iż cze­
ka  ją  chwilowa kara: bo pamiętam żc koniec 
końców  P aryż me jest Francya , bo pamiętam 
jakie ta Francya miała czieje jakich miała lu­
dzi, jakie dla chrześciąńsLwa i cywilizacyi po­
łożyła zasługi.

Ale otóż znowu z tonu mojego wypadam!. 
Strasznie bo już  długo, piszę, nie sposób żeby 
się człowiek nie potknął; przeliczyłem ćwiart­
ki, aż strach co to się tego, na jed en - l is t  za ­
pisało! Kończmy, kończmy prędzej. Co mnie 
do tego! żem ó lćrn, albo o tem, i jeszcze o tern

ani wspomniał, żem wspomniał niewiedzieć po 
jakiemu, żem to zrob ił ,  tego nie zroLił, żem 
zrobił nie inaczej? alboźto miał być opis porzą­
dny, dokładny, ścisły, pedancki, uczony, ro ­
zumny! W ięc cóż to j e s t , spytasz s ię ,  jeźli 
nie jest portret w ie rn y ? ,  jestźe to tylko szkic 
od ręki? czy karyka tu ra?  czy s z a r z a ł . . .  Za 

-pozwoleniem, mój kochaneczku, naprzód, nie 
powiedziałem^ aby to zgoia nić miał być for- 
tret, i po wtóre, kiedy chcesz  wiedzieć, jeslto
cos i jedno drugie, i trzecie ■ czw~arte, ale
ręczę  ci źe bardzo podobne. —  Bądźźe mi 
zdrów!

P. S. Spytasz może czemu z tej strony a 
nie z innej Paryż opisałeigj? — miałem do tego 
moje pobudki; idzie tylko o to aby opis był 
zgodny z prawdą, W reszc ie ,  inna strona Pa­
ryżu często i szeroko, zwłaszcza u nas^ bywa 
o p ływ ana ;  ta z której j a  ci go przedstawiam, 
jakkolwiek ważna, mniej nierównie jest z n a ­
joma.

P R Z Y J E C H A L I  D O  TRAKOWA.
Od dnia  8 do dn ia  9 L ip c a .

R ybc zyńsk i  K az im ierz ,  N eus ler  K a ta r z y n a ,  Baiei* 
I i a rp l ,  L inezew sk i  Maxymili jan oh,,' Chc linsk i  J ó z e f  
ob . ,  Pop ław ski  K ons tan ty ,  S u f f r z y n s k a  F ra n c isz k a ,  
i D o r o t a ,  F r i t z ,  A rk u szew sk i  Jó z e i ,  G re d le r  Zofia 
ob . ,  J a b ło ń sk i  A d a m  ob.,  H euniann  Anton i ob. ,  Ka- 
stek L u d w ik  ob . ,  W in ls  Apolonia ,  T a r ło  J a n  K a n ty  
k r . ,  W e n d ry c b o w s k i  J ó z e f  o b . ,  Cz .ip l iek i  K az im ierz  
ob. ,  Paprock i  Michał ob : ,  Stemberg- J ó z e f  ob. ,  J a n ­
kow ska  K a ta r z y n a  ob,, Szotarski  H ipoli t  ob.  , B rzesk i  
W ła d y s ła w  ob.,  z P o l s k i ;  Rylski  A n ton i  ob.,  Kadłn-  
b  o wsi; i J a n o b . ,  Mieie lski R a fa ł  ob . ,  K om naek i  Ale-  
s a n d e r  ob , F l s u e r  o b . ,  J ł ie szk o w sk i  ob. , K r im w u l t  
W  ładys ław  o b . ,  z G alicyi;  ‘P re n g o w sk i  A u g n s t  sędzia 
z P ru s s ,

Wyjechali z Krakowa.
R a l ly  redzca  t a jn y ,  K ub ick i  A u g n s t ,  M orle i  F i l ip ,  

A m on  A d am  ob. ,  K u k l iń sk i  A n to n i ,  G ro d zk i  J n l i a u ,  
S m o l ińsk iB on i iaey ,  Oraczewski K rysp in  , B łeszyńskka  
E m il ia  ob.,  Szyniocliowski L u d w i k ,  INińiewicz K aro l ,  
Gawceka jF ranc iszka ,  do Polski  ; R o jew ski  B a l t a z a r  
o b . ,  M ałachowski W ła d y s ł a w  b r . ,  Morelli  T e o d o r  ob. ,  
J a s t r z ę b sk i  Jó z e f  o b . ,  L ew ick a  o b . ,  S to jowski Ju l ia n  
B ra n d y s  ob . ,  Szyd łow ski  A n lo n io b . ,  do Galicyi j L u ­
bieński  b r .  sek,  b anku ,  do P ru s s .

Doniesienie nrynaliKC.
B ilard  z pięciu b ilam i,  piram idą,^  Bliższa wiadomość , w kantorze  G a z e t y przy

k r ę g la m i , 12stu k ijam i wiedeńskie- 
|jjgji||S l mi, i postum entem do tychże, z lam ­
p a m i ,  je s t  z woluej ręki do sp rzedan ia ;  ży­
czący go  sobie nabyć raczy się zgłosić do 
re s ta u ra to rn i  hote lu D rezdeńsk iego .  (6r.)

P o trzebny  je s t  óo d ru k a rn i  młodzieniec 
około  U  la t  mający, dobrych obyczajów , 
prźytem  u m ie jący  czytać, pisać i rachować.

ulicy G rodzk ie j  pod N r.  117 na przeciw  ba 
zyliki ś. P iotra.

Losów do 86 Król. Pruskiej klassycznej lo- 
teryi nabyć można u podpisanego w  Król. P rus. 
b u r z e  poczlowem.

( I r )  R e h e fe ld .


